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Biuro Redakcyi Przeglądu w domu po wy i 
wymienionym, — oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

Tkkść: Od redakcyi.
Rozmaitości.

L u to s ta ń sk i: Jad  cholery i odtruwanie przenośników tegoż. (Ciąg dalszy” — W yciągi z pism.

Od redakcyi.
Grdy czasopism o nasze po szósty raz  staje 

na p rogu  m iędzy ubiegającym  a świeżo p o ­
czynającym  s ię  r o i  lem, niechaj nam  wolno 
będzie rzucie znowu w zrok przelo tny  i na 
kolój dopieroco p rzeby tą , i na tę , co się 
otw iera przed  nam i. Jakko lw iek  tam ta nie 
by ła  zasłana różam i, lecz owszem na  n ie­
jedno  narażała  cierniow e p o d rażn ien ie , toć 
nabyte  dośw iadczenie nie znużyło b y n a j­
mniej sił „ P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o " ,  lecz 
je  wzmocniło i skrzepiło. Jakoż, podrasta- 
ją c  w lata  —  i to wśród nader n ieprzy ja­
znych okoliczności —  sądzi on, iż usta la ł 
coraz bardziej swoj wpływ i swą pożyte­
czną działalność; g a rn ą ł do siebie coraz 
więcój objawów ruchu naukow ego niety lko 
w k raju  sam ym , lecz i od ziom ków rozrzu ­
conych po dalekich stronach ; stał się zwolna 
zbornćm  m iejscem , gdzie się spo tykają  i 
ścierają różne m niem ania, gdzie się koledzy 
porozum iew ają w swych spólnych spraw ach. 
Z pociechą w yznać przychodzi, źe się liczba 
spółpracow ników  niety lko  zw iększa, lecz ze

się stopniowo podnosi w ew nętrzna wartośó 
p rac  nadsy łanych  -— a jeżeli pod względem  
bogactw a i doboru treści nie stanął jeszcze 
na tój wyżynie, na  k tóró jbyśm y widzieć go 
pragnęli, to pam iętać należy : raz, źe każdy 
ro zw ó j, a zwłaszcza śród stosunków  nader 
ciężkich i u trudniających, nie może byc n a ­
g łym ; a drugi raz , źe czasopismo je s t w p e ­
w nym  względzie ty lko zw ierciadłem  odbija- 
jącćm  tyle życia, ile się około niego rozwija, 
i źe jak o  tak ie  winno w skazyw ać obrazy 
czyste , nieskrzyw ionę, brudem  n ieskalane; 
ale obw iniane byó nie może o to, źe w nićm 
nie m alują się bogactw a, k tórych  niem a 
w otaczającój je  rzeczyw istości. —  P ragnąc  
jednakże  wedle możności rozszerzyó ram y 
p ism a, postanow iliśm y spostrzeżenia m ete­
orologiczne —  gdzieindziej właściwiój dziś 
pom ieszczone —  zastąpić co dwa m iesiące 
dodatkam i pó łarkuszow em i, poświęconem i 
głów nie wyciągom  i spraw ozdaniom  obszer­
niejszym . O d stopnia poparcia  zawisł szer­
szy jeszcze rozwój.

K ojarzące się stow arzyszenia lekarskie 
w kraju , ja k  pożądaną są rękojm ią ocknie-
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nia się z długiego om dlew ającego letargu , ,
tak  obudzeniem  ruchu naukow ego w ogóle 
zw iastują czasopism u naszem u niejeden za- ;
pew ne zasiłek rów nież um ysłow y ja k  m a- \

teryalny , a ściślejszy węzeł, jak i łączy  to 
ostatn ie z tow arzystw em  lek. krakow skiśm , \

poczytuje ono z zadowoleniem  za ch lubny j
dowód zgodności w spólnych zbaw iennych <
celach.

W  przekonaniu  o dopełnionym  sum iennie 
obow iązku w zględem  k ra ju  czerpiem y tak  >

otuchę do dalszój m ozolnćj pracy, ja k  na- \

dzieję, źe nas koledzy na  rozległych zie­
m iach polskich w  usiłow aniach naszych 
w spierać nie om ieszkają i spółpracow nic- 
tw em  i przedpłatą. — W iern i zaś spółtowa- 
rzysze , k tó rzy  nam  dotychczas czynnego 
swego udziału  nie odm aw iali, niechaj w imię > 
dobra  publicznego, do k tórego  się tak  sk rzę­
tnie p rzyk ładali, raczą przy jąć szczere po­
dziękow anie, znajdując nagrodę za swe po­
święcenie w  poczuciu dopełnionej powinności.

A więc dalej na  drodze prący, nauki i s
postępu! Z ufnością w Bogu poczyna „Prze- \

gląd  lekarsk i “ rok  siódm y swego działania. \

O .
Jad cholery i

i odtruwanie przenośników tegoż jadu.

Spraw ozdanie z najnow szych poszukiw ań
ułożył <

(Ir. Bolesław Lutoslański.
w  H e id e lb erg u . S

(Ciąg dalszy.) i
D ziełko H a l l i e r a  nosi po części polem iczne S

piętno  i częstokroć p rzeb ija  się w  autorze n iechęć ?
do p racy  K io  b a ;  zarzuca on w iedeńskiem u uczo- > 
nem u nieznajom ość rzeczy, a głów nie zapom nienie 
o poszukiw aniach  jego  n ad  postaciarri w łoskow ca > 
( leptotliriuL) .  . S

W edług  H. K lo b  zapom niał zrobić:
1) D robnow idow y rozbiór pow ietrza przesiąk łego  s 

ustro jam i cholery, w ed ług  m etody P a s t e u r a .
2) D ośw iadczenia chodow nicze z treśc ią  k iszek  <

chorych na cholerę. 1

P rzy rząd  op isany przez K. nie m oże posłużyć 
do objaśn ien ia fizyologicznych i m orfologicznych 
p rzem ian rozw ojow ych w zw iązku  ze sp raw ą  cho­
le ryczną zostających  ustrojów .

P oszuk iw an ia  K. nic więcej nie d o w o d zą , ja k  
ty lk o , że w treści p rzew odu pokarm ow ego u cho­
lerycznych zna jdu ją  się drobn iu tk ie kom órkow ate 
u tw ory  w znaczniejszej bez porów nan ia  ilości, niż 
p raw id łow o, k tó re  K. n iesłuszn ie nazyw a zarodn i­
kam i g rzybków , albow iem  —  ,ak  to z p racy  T h o -  
m e g o  w yn ika  —  są  one ty lko  „ jąd ram i drożdżo- 
w em i“ , N ie p rzyznaje d a le j, aby K lo b  w ykry ł 
sw oisty  (specyficzny) ustrój cholery, lecz ty lko 
postacie drożdżow e i pasm a w łoskow cow e (lep to - 

*m rix)  g rzy b k a  penieilU um , k tó re  w szędzie się 
zn a jd u ją , gdzie ty lko  ina m iejsce g n ic ie , np. 
w praw id łow ym  kale zw ierząt i lu d z i, w zgniłych 
ja jac h  itd.

P od ług  H. T h  o rn e  w y k ry ł —  ile się  zdaje —  
isto tny  cudzoziem ski (exo tyczny) g rzy b ek  cholery 
i położył w ielką zasługę przez próby  chodow ania. 
U stro je w ykry te  przez niego p rze d staw ia ją  ją d ra  
drożdżow e złożone (osady  ją d e r  drożdżow ych). 
Do ja k ieg o  g rzy b k a  należy ten niicroeoccus, czy 
ten g rzybek  je s t  u nas pospolity , czy też jest 
azyatyck iego  p o c h o d z e n ia , —  rozstrzygn ięc ie  tych 
p y tań  pozostaw ić m usim y przyszłym  ehodow aniom . 
Podobne u tw ory ją d e r  drożdżow ych p rzed staw ia ją  
konidje w iclu grzybków , np. iw ocystis , rodza je  
aecidium , zw łaszcza zaś tille tia  caries. Szczegóły  
rozw oju tak ich  d rożdży  z kończyn konidjów , za ­
rodników  kratkow ych  ( G itteFsporen , M acrosporen, 
tiiletia  caries), znajdzie  czy teln ik  l. c. n a  str. 111. 
T . o trzym ał z ją d e r  kom órkow ych, w ystępu jących  
ze zarodników  w kształcie ructm ittów , postać ple- 
śn icow ą (o id iow ą), k tó rą  uazw ał cylindrotaenium  
cli. as. P osiada ona cechy postaci pleśni co wej p e ­
w nego rodzaju  mucorineae. Nie w ychodow ał atoli 
całego g rzy b k a  w postaci o toczek (sporangia).

„Czy  w ynalezione przez pp. K io  b a  i T  b o ­
r n e g o  u s tro je11 pow iada H a l  Ii e r  w końcu swój 
p rac y  „należy  uw ażać za to sam o, co p rzy rzu t 
cholery, i czy s tanow ią one w  rzeczy sam ej p rzy ­
czynę zacho row an ia?  n a  te p y ta n ia  o d p o w ied z ieć- 
jed y n ie  m ogą poszuk iw an ia  kliniczne za pom ocą 
prób  k a r m ie n ia ;— ja  w tym  w zględzie nie m ogę 
w yrokow ać.
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„A że w szystk ie  dotychczas przezem nie rozpa­
try w an e  śnieeiow ce (ustilagineae) w y tw arza ją  osady 
ją d e r  drożdżow ych, w ięc p rzedew szystk iem  należy 
zw rócić u w agę n a  ten dział g rzybków , ja k o tćż  
w ogóle na bezkw asorodow e postacie g rzybkow e 
(anaerophi/łischf). B yć może, że w nizinach Indyj 
p ew na śnieć u stila g in e a , zam ieszku jąca na ryżu , 
b y w asp o w o d o w an ąp rzez  nadm iar wilgoci, pow odzie 
itd . do nadzw yczaj szybkiego w y tw arzan ia  ją d e r  
drożdżow ych w  ogrom nych ilościach .“ S tr. 112

(C . d. n .)

WYCIĄGI Z PISM LEKAR3KICH.

D r. S y d n e y  R i n g e r :  Ciężkie p rzypadki ostrego
gośćca stawowego (rh eu m a tic  f e v e / ) ! w k tórych przy 
pozornie łagodnym przebiegu nagle' ciepłota do nie­
zwykłej, wysokości (1 1 0 °  F ahrenhe i ta  czyli 3 4 ° R . / s i |  
podnosiła i wśród przypadów mózgowych śmiei;ę n a ­

stępowała.

( D o k o ń c z e n i  e . J j ’

W e w szystk ich  czterech  tu  op isanych  p rzy p a d ­
kach  szczególniej zw raca  uw agę ta  n ag ła  zm iana, 
po w sta jąca  w przeb iegu  choroby —  U chorych, 
z k tó rych  dw oje było ju ż  na w yzdrow ieniu, u dwóch 
z a ś , jak k o lw iek  p rzypady  chorobow e nie były j e ­
szcze całkiem  usta ły , je d n a k  zm niejszenie się  icn 
w ięcćj o dobrem  niżeli o złem w różyć pozw alało, 
u tych chorych nagle bez żadnej w iadom ej p rzy ­
czyny pow staje  znaczne podw yższenie ciepłoty, 
k tó re  w kró tce  do niezw ykłego  dochodzi s to p n ia -, 
rów nocześnie z podniesieniem  się ciepłoty pow sta ją  
u w szystk ich  opisanych chorych g roźne objaw y 
m ózgowe, k tó re  w raz z ciepłotą się pow iększając, 
w p rzeciągu  kilku  godzin śm iercią się kończą.

T a k  n iezw ykły  przeb ieg  ostrego  gośćca staw ów  
każdego  spostrzegacza m usiałby nap row adz ić  na 
m y śl, iż objaw y, k tó re  w idzi, nie od gośćca lecz 
od innćj św ieżo w yw ięzująećj s ię , praw dopodobnie 
m ózgow ej choroby pochodzą. W e w szystk ich  atoli 
p rzypadkach  rozbiór zw łok , zbijając to p rzypu­
szczenie, li do ujem nych doprow adzał w ypadków .

M ózg, rdzeń  przedłużony i b łony  ich zna jdo­
w ano w stan ie  zupełnie praw idłow ym , naw et p rze ­
k rw ien ia  w nich nie w ykryto.

W  osierdziu i w sercu znaleziono w praw dzie p e­
w ne zm iany, św iadczące o przebytem  zapalen iu ; 
lecz objaw y zapalen ia , k tó re  tam  znaleziono, były  
tak  n ie zn a cz n e , iż w żaden sposób tak  g w ałto ­
w nych  objaw ów  gorączkow ych i m ózgow ych spro  
w adzać nie by ły  zdolne, tym  więcej iż dośw iad­
czenie codzienne uczy, że zapalen ia  błon serco ­
w ych —- chociażby daleko w yższego s to p n ia , ja k  
znalezione u pow yższych chorych —  n igdy  ani 
ta k  nag le  nie p rze b ieg a ją , ani też tak  g w a łto ­
w nych objaw ów  m ózgow ych nie zrządzają .

t M ożnaby przypuścić d a lć j , że nag łe  przekrw ie-
 ̂ nie w nerkach  i tern sp row adzone w strzym anie
> w ydzielania m oczu sp raw iło  zatrucie krw i —  mocz- 
| n icę , k tó raby  m ogła być p rzyczyną  tych objaw ów  
i m ózgow ych; lecz i to przypuszczenie zbite zostało  
| po części przebiegiem  choroby, po części zaś roz- 
S biorem  pośm iertnym . Nie spostrzegano  bow iem  
\ u żadnego z chorych za trzym an ia  moczu, u jednego  
} n aw et był takow y bardzo obfity; w m oczu b ia łka

nie znaleziono n igdy; m ocznik by ł obfity, przeto
< we k rw i pozostaw ać nie mógł.

Po śm ierci zaś znaleziono w praw dzie m ierne 
p rzekrw ien ie  n ć re k , lecz drobnow id m e okazał 

\ żadnych  zboczeń w budowie tychże. P rzekrw ien ie  
J w ięc nćrek , rów nie ja k  przekrw ien ie tylnych czę­

ści płuc, raczej za następstw o choroby, niż za je j 
l p rzyczynę uw ażać należy.
> Ja k o  sk u tek  n iestosow nego leczenia pod żadnym  

względem an i tych groźnych przypadów , ani tćż
< sm utnego zakończenia choroby uw ażać nie można.
\ Gdyż an i m ieszanka kam fo row a, k tó rą  je d n a

z chorych w pierw szym  dniu choroby zażyw ała, 
i poczem  w cztery dni naw et nieco lepiej się m ia ła ;
< an i m ałe daw ki morfiny, k tó rych  w szyscy chorzy 
\ u żyw ali; ani k a lom el, k tó ry  w drugim  p rzypadku
> chory w ilości dw óch ziarn z a ż y ł , — nie m ogły 
f sprow adzić tych następstw , k tó re  u w szystkich
< chorych —  bez różnicy,, ja k ich  środków  ciż uży- 
l w ali — tak  jednosta jn ie  się pojawiały.
> Nie pozostaje w ięc , ja k  p rzypuszczen ie , iż tak
< pogorszen ie jio jaw iające się w przebiegu, niem niej
< ja k  tow arzyszące tem uż p rzypady , były  ty lko d a l­

szym  ciągiem  jednej i tej sam ej choroby, to jest
; ostrego gośćca stawów-.

Jak k o lw iek  n iezw ykłe są  ani tak  groźne przy- 
S pady, an i tćż ta k  n ag łe  i sm utne ukończenie się
> choroby przy ostrym  gośćcu staw ów , je d n ak  wy-
> darzyć się  one m o g ą . ja k  tego dow odzą opisane
> dopiero a  z w iarogodnego  źród ła  czerpane cztery 
! p rzypadk i. R okow ać przeto  i w tej chorobie —
> niety lko pod w zględem  n astęp stw , jak ie  za sobą 

tak  często sp ro w ad zą , ale i pod w zględem  ukoń-
; czenia sam ej ostrej choroby — ostrożnie należy.
: f .

R O Z M A I T O  Ś  0 * 1 .

Posiedzenie oddziału nauk  przyrodniczych i lekarskich 
c. k. tow arzystw a naukowego krakowskiego 

z dn ia 14 g ru d n ia  rb.

T reść : I. Powitanie nowoobranego członka dra B l u m e u -  
_ t o k a  przez przewodniczącego. — C zy  r nńa  ń s k  i : 
Uwagi nad swą teoryą chen.iczną. — III. G i l e w ­
sk i :  W niosek w sprawie wydawnictwa „Pnźegi. W

P r z e w o d n i c z ą c y  (prof. S k o b e l )  zagaił posiedzenie 
serdecznem powitaniem nowoobranego spóltowarzysza, dra 
Leona D l u m e n s t o k a ,  w- którym pozdrowił dawnego znajo­
mego, kochanego i zdolnego swego ucznia, a dziś gorliwego 
spółpraco wnika na niwie nauki: -.irzedewszystkieni zaś pod-
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n ió sł, ile pożądanem jes t wzmocnienie zastępu pisarzy pol­
sk ich , wynurzając w gorących słowach swe przekonanie o 
przeważnyiu wpływie języka ojczystego, owego silnego pu­
klerz?? narodowego ducha, na rozwTój i rozpowszechnienie 
umiejętności. W ytknął przy tej sposobndę®, jak  obce żywioły 
gwałtem  tn w ciskane, otoczone żywotnym i niespożytym 
prądem tętniącej w mowie siły narodowej., usunąć się wkońcn 
musiały, i dodał, że jak  w katedrz& .na W awelu nie brzmiał 
z kąęalnicy nigdy glos inny jedno polski, tak  i w starodawnej' 
szkole Jagiellońskiej nauka nie innym przemawiać może 
i powinna głosem, jedno ojczystym.

IX. Prof. C z y  r n i %ń  s k i  opowiedział treściwie dzieje i po­
stęp swej teoryi, opartej na przypuszczeniu o wirowych ruchach 
atomów; przypomniał, że ją  rozwinął nietylko w czterech rozpra­
wach', ale że ją  w dzieła abszcrnem „O chemii organicznej i nie­
organicznej “ przeprowadził praktycznie przez wszystkie po łą­
czenia chepiiezne; wskazał ułatwienia i w yjaśnienia: tak  
owo, które nauka ,jp  teoryi już zawdzięcza a która i zagra­
niczni ehe.ińicy już zastosow ują, tudziez i te, których jeszcze 
przy dalszym jej rozwoju spodziewać się może; podniósł 
główniejsze zasady, dzięki którym rozproszył niejednę w ąt­
pliwość dotychczas niew ytłum aczoną; wspomniał następnie
0 przypuszczonym przez siebie r u c h u  w i r o w y m  c h e m i ­
c z n y m ,  różnym od r u c h u  w i r o w e g o  f i z y c z n e g o  —
1 upraszał w końcu, aby do ocenienia ściśle naukowego tej 
nowej jego teoryi oddział wysadził z grona swego umyślną 
kom isyą, usprawiedliwiając swe żądanie chęcią: albo odpo­
wiedzenia na  podnoszone zarzuty, albo uznania ich słuszności, 
gdyby stanęły przed nim nie w postaci słów u lo tnych, lecz 
ustalone pismem.

W e wszczętej z tego powodu rozprawie ustnej, w której 
główny brali udział oprócz prof. C z y r n .  prezes M a j e r ,  
profesorowie: K u c z y ń s k i ,  K a r l i ń s k i ,  P i o t r o w s k i ,
S t o p c z a ń s k i ,  G i l e w s k i ,  dr. W a r s c h a u e r  i inni, wy­
powiedzieli c i, co z rzeczą z powołania swego są bliżej obe­
znani Miż teo rya , o której m ow a, w  pewnych granicach za­
stosowania praktycznego ma niezaprzeczone za le ty ; wszelako 
o ile sięga poza ten kres i dotyka zagadnień usuwających 
się zpod badania i sprawdzania fizycznorozumowego, nie od­
powiada ona wymogom ścisłej nauki. Gdy prof. K u  c z y  ń s k i  
oświadczył sa.ni gotowość wystąpienia na piśmie ze swojem 
zdaniem, uważano tą  obietnicą przedmiot prośby za załatwiony.

III. Prof. G i l e w s k i  podniósł pytanie, azali przed roz­
poczęciem nowego rokn nie nalegałoby zastanowić się nad 
zmianami, któreby w wydawnictwie „Przeglądu lekarskiego" 
mogły się okazać pożądanemi.

Uchwalono zaprosić w tym celu do narady spólnej wszyst­
kich członków będących lekarzam i. O.

Amhnlatorya w W arszawie. Zważywszy, iż polikliniki przez 
profesorów zawiadywane mogą stałym klinikom dostarczyć 
więcćj naukowego m ateryału, skutkiem  porozumienia się z wy­
działem lekarskim  szpital św. Ducha w W arszawie ambula- 
torya swoje od 1 stycznia 1868 ma zwinąć i takowe szkole 
głównej przekazać. Będzie zatem codziennie ambulatoryum 
terapeutyczne zawiadywane przez prof. C h a ł u b i ń s k i e g o ,  
chirurgiczne zawiadywane przezprof. L e  B r u n a ,  i okuli­
styczne zawiadywane ja k  dotąd przez prof. S z o k a l s k i e g o .

(„Gaz. polska").

Legat. „Gazeta lekarska" zawiadomiła, a za nia powtó­
rzyły  inne pisma peryodyczne, że dr. J a b ł o n o w s k i  zapisał 
Towarzystwu lekarskiem u cały swój m ajątek. — Mecenas 
T i e m e ,  członek praw ny kasy wsparcia podupadłych lek., 
uproszony do rozpatrzenia się w owym legacie, zawiadomił 
Towarzystwo na ostatniem posiedzeniu, iż pozostałość po 
śp. J a b ł .  wynosi 11,000 rs., z których po odtrąceniu nie­
których bezpośrednio mających się wypłacić zapisów pozo­
stałoby około 10,000 rs. na rzecz Tow arzystw a; lecz z tych 
1) suma 4500 rs. nie ma dostatecznego ubezpieczenia, 2) wolą 
testatora wszystkie dochody przypadają nateraz na rzecz do- 
żywomiey, która zmarłego w ostatniej pielęgnowała chorobie, 
obecnie około 35 la t m ającej; później zas z owych dochodów 
Towarzystwo wypłacać ma 150 rs. co rok najuboższemu

w W arszawie krawcowi, drugie 150 rs. najuboższemu pieka- 
? rzow i; co zaś pozostanie, ma być obrócone na wsparcie ubo-
; giego lekarza , koniecznie kaw alera, a  w braku takiego może
 ̂ być dane żonatem u, póki ślę kaw aler nie znajdzie. — Śród
i takich okoliczności — gdyby się pokazało, że suma 4500 rs.

odzyskać się nie da — Towarzystwo będzie zmuszonem zrzec 
? się zapisu. („Gaz. polska").

\ Zakład położnic w Warszawie. Dr. R o g o w s k i ,  asyst.
klin. położn. szk. gŁ .w arsz. i dr. B e r n h a r d  (syn), położny 

? honorowy miasta, otrzymali pozwolenie na otworzenie w W ar­
szawie zakładu dla położnic i osób dotkniętych chorobami 

S kobiecemi. — Obok nfeteryalnej i naukowej ma on wartość
\ m oralną, zapobiegając nadużyciom położnych (akuszerek).

Wagony dla chorych. Zarząd kolei cesarzowej Elżbiety
> postanowił na drogash swoich zaprowadzić osobne wozy dla
\ chorych, mianowicie dla £ięćko rannych żołnierzy. Myśl tę
( poruszyło ministerstwo wojny. Każdy wóz zawierać będzie
< pięe przenośnych łóżek i zawieszony będzie na właściwych 

lżejszych resorach. („W iener Ztg." 1867, 283.)

t N e k r o l o g i a .
S Dnia 30 listopada rb. zakończył życie w Międzyrzeczu na
s Podlasiu dr. Jan  K o z ł o w s k i .  Zmarły, wychowaniec byłej 

akademii w ileńsk ie j, trzydziestoletni biizke swój zawód le-
> karski przepędził w jednem  miejscu, gdzie też i spoczywa,
} jako lekarz dominialny. Praw ością, poczciwością, postępo­

waniem serdecznem zjednał sobie miłość i poważanie ogólne.
j Jako  lekarz szedł z postępem nauki i nic nowego na tern
i polu nie przeszło dlań niepostrz ;żonem.
j J rk o  dawny znajomy i przyjaciel, uważam za obowiązek
> te kilka słów poświęoić jego pamięci. W. S~

< U w i a d o m i e n i e .
> R edakcya, pragnąc ile możności rozwinąć naukowe za-
! danie „Przeglądu lekarskiego", korzysta chętnie z każdej
s sposobności, która się jej do tego nawija. Jakoż z powodu
t że dla spostrzeżeń meteorologicznych krakowskich, które do
\ niedawna w tern jedynem czasopiśmie ą  poiskiera znalazły
? w  swej postaci umiejętnej sta ły  przy tu łek , dzisiaj odpowie-
) dniejsze miejsce otworzyło się w dorocznych sprawozdaniach
! fizyograficznyeh — postanowiła zastąpić je  w pewnycli odstę-
! pach czasu dodatkam i, poświęeonemi obszerniejszym wycią-
J gom z pism lub sprawozdaniom lekarskim. Od spółuJziału
5 szanownych kolegów bądź w prenum eracie, bądź w spółpra-
i cownictwie, zależeć będzie szerszy jeszcze rozwój. Zapra-
i szamy do niego przy końcu roku , przypominając szanown.
< czytelnikom, aby zechcieli odnowić wcześnie przedpłatę, by
j nie doznali przerwy w regularnym odbiorze. — Przedpłatę
> uiścić można tylko r o c z n i e  lub p ó ł r o c z n i e .
i Przedpłata roczna wynosi w m ie jscu ..............6 zł.
S Z przesyłką poczt, w  granicach ces. rakusk. . 6 zł 60 c.
; „ „ „ związku niem 4 tal. 20 sgr.

Przedpłata półroczna wynosi w miejscu . . .  3 zł.
> Z przesyłką poczt, w granicach ces. rakusk. . 3 zł. 30 c.
> „ „ „ związku niem. 2 tal. 10 sgr.
s Poza granicami cesarstwa rakuskiego i związku poczto-
\ wego niemieckiego urzędy pocztowe przyjmujące przedpłatę
< w skazują cenę z doliczeniem nadwyżki za przesyłkę. —
? Przedpłaciciele zagraniczni, przesyłający wprost do redakcyi
> p r z e d p ł a t ę  m i e j s c o w ą  bez uależytośei za przesyłkę, 

zeehcą wskazać osobę lub księgarnią, mającą zająć się od-
S biorem i przesyłką czasopisma.

O m y łk i  » !ruk . S tr. 406, łan  1, w iersz 10 od dołu, 
i zam iast ursędiuBA  ma być urzędowej,• str. 406, łam 2, w. 8
< od dołu, zam iast p o łknęły  ma być pochłonęły; str. 406, łam
\ 1, w. 10 od góry, zamiast pozostawia posiedzeniu  ma być
J pozostaw ia p re zy d yu m ; str. 408, łam 2, w. 26 od g. zamiast

Kanctti ma być K aucki.
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Wypadki spostrzeżeń m eteorologicznych, zrobionych w Obserwatoryjum krakowskiem  w  roku met 1867.

O b j a ś n i e n i a ;  h  znaczy liczbę dni, których średnia ciepłota była między — 10° a — 5 “ R .; O liczbę dni o średniej między — 5 “ a 0°; d  liczbę dni o średniej miedzy 0° a  + 5°; e  liczbę dni o średniej między +  5° a  + 10°; / l i c z b ę  dni o średniej między + 10° a + 15°; y  liczbę dni o średniej 
między + 15° a + 20“ R. Cyfra stojąca nad granicam i bezwzględnemi ciśnienia powietrza lub ciepłoty, znaczy dzień m iesiąca; p .  o .  znaczy pole odmian.
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Pażdziern. 29.57 31.75 26.88 4.86
d ZZ

334.54
d. 9

322.70 11.84 +7.04 4 25 2 + 10.37 +4.33 6.04
d. S 20 
+ 14.8

d. 25 
+ 1.0 13.8 3.19 85 4.0 13.0 31.5 0.5 2.0 7.0 31.0 4.0 PPnW 0.4 5 7 19 6.9 15 17 . 41.19 3 2 5.0

Listopad 29.68 31.96 26.52 5.44
d. Z1

334.67
d 23

322.88 11.79 + 0.10 2 11 15 0 +2.14 +2.39 4.53
d. 1 

+ 11.6
i. 24
- 9 .9 21.5 1.83 89 9.0 7.0 0.5 0.0 0.5 8.5 49.0 15.5 ZPnZ 2.7 2 4 24 8.1 6 8 14 17.53 10 3 4.5

19/2 14/12 16/2 7/1

Zima 329.19 331.67 325.85 5.82 338.62 31'j"97 18.65 HO. 10 3 38 48 1 *2.31 - 2 .1 S 4.18 + 9.4 — 12 2 21.6 1.81 89 •22.0 30.0 22.0 5.5 9.5 37.0 131.5 12.5 Z 1.8 8 14 68 7.1 22 31 31 55 50 21 1 4.2

W iosna 327.93 330.51 324.32 6.19
3/3

337.32
9/4

319.62 17.70 +5.58 4 13 28 25 19 3 + 9.24 H 2.55 6.69
12/5 

H 23 (i
14/3 

— 10.6 34.2 2.75 81 30.5 49.5 36 5 2.5 7.5 36.0 101.0 12.5 PnZ 1.4 13 22 57 7 0 18 47 14 76.19 14 3 6.1

Lato 329.01 330.34 327.19 3.15
12/6

332.61
16/6

324.24 8.37 +  13.63 4 59 ■29 + 18.71 + 10.14 8.57
24/7
H 26.0

13/6 
+ 5.4 20.6 4.94 78 23.5 27.5 32 0 5.0 8.5 26.0 121.0 32.5 ZPnZ 1.5 18 32 42 6.0 31 58 117.95 6 5.8

Jesień 330.02 332.00 327.48 4.52
24/11 
334.67

9/10
322.70 11.97 +5.93 2 11 22 34 19 3 +9.21 +2.89 6.32

2/9
+23.9

24/11
- 9 .9 34.8 2.96 83 23.0 34.5 41.0 0.5 6.0 21.5 119.0 27.5 ZPnZ 1.4 17 17 57 6.8 3T 88 15 63.07 15 6 4.8

19/2 9/4 24,/7 7/1

Rok 329.04 331.13 326.21 4.92 338.62 319.62 193)0 + 6.31 9 62 98 64 97 35 + 9.87 + 3.35 6.52 + 26.0 — 12.2 38.2 3.12 83 99.0 141.5 131.5 13.5 31.5 120.5 472.5 85.0 ZPnZ 1.5 56 85 224 6.8 108 174 60 „ 5 56 10 5.2

Dni mrozu w ogólności było w tym roku 123, ale mrozu zupełnego tylko dni 35, między którymi tylko 2 o tem peraturze niższej od — ;0 ° R. Dni npalów z ciepłotą wyższą od + 20° R. było 49, a z tych tylko 4, w których ciepło było większe od 4- 25° R.




